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w  B elg ji ....................56 „ 14 „ 5 „

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. K raj, 
u rzęd a  pocztow e au stijack ie  i zagran iczne, 
oraz niźój w ym ienione ajencje .

R edakcja, A dm in istracja  i E kspedyc ja  m ie j­
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R ek lam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i  uw zg lędn ia  się je  tylko w  te rm in ie 
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena o g ło szeń  ( in se ra tó w ).
w  pierw szóm  um ieszczeniu  w iersz . . 8 cnt. 
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S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 „ 
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Kraków 16 maja.
K atastrofa giełdow a wy w arła swój wpływ 

na stanowisko stronnictw  w obozie wierno - 
konsty tucyjnym . Starzy, skom prom itow a­
ni w ypadkam i wiedeńskiem i i szarpani za 
to od m łodych, którzy zresztą i sami nie 
są zupełnie od winy wolni, uciekają się 
pod opiekę H erbsta . Zgrom adzenie hlizko 
40 reprezentantów  m iasteczek czeskich, 
zw ołane w Mies, postanow iło mu ofiaro­
wać m andat z grupy tych m iasteczek. 
P ra w d a , źe H erbst nieraz już  wbrew 
swoim przekonaniom  bronił starych, m iał 
ak ta  oskarżenia, a pom ijał je  milczeniem; 
często zaś nawet popierał rzeczy, k tóre  
w arto by łoby  schłostać całą siłą polem i­
k i. Może tóż i dziś H erb st nie odmówi 
starym  swych usług, od czego m łodzi od 
wodzą go wszelkiemi możliwemi argu­
m entam i, z k tórych zasługuje na uznanie 
ten, źe nie godzi się popierać ludzi, co 
się zbrudzili szalbierstw am i, i źe czas już 
giełdę oddzielić od polityki.

Z katastrofy  giełdowój skorzystali W ę­
grzy, jako ze zbawiennój p izestrogi. Na 
wniosek M adarasza, poparty  przez D eaka, 
izba poselska uchw aliła, źe żaden depu­
tow any nie może być V erw altungsrathem  
zatw ierdzonego dziś handlowego i eskonto- 
wego banku węgierskiego. Najbliższym 
skutkiem  tego k ro k u  będzie przyjęcie 
przez lewicę przygotow anego wniosku, 
aby  V erw altungsrath’y i dyrektorow ie to ­
warzystw , związanych z państwem  inte­
resam i, nie byli m ianowani członkam i 
kom isji finansowój i dróg żelaznych.

K atastrofa giełdow a nie pozostaje bez 
szkodliwego wpływu na targi zagranicz­
ne, przedew szystkićm  zaś na Berlin, k tó ­
rego interesa pieniężne ściśle są powią 
zane z interesam i wiedeńskiemi. I  tam 
panuje strach powszechny. A le giełda 
berlińska zdaje się nie rozum ieć lekcji, 
jak ą  otrzym uje od w iedeńskićj swojój 
siostrzycy, i ciągle podpędza w górę kur- 
sa, tj. toczy się po tój samój pochyłości, 
k tó ra  strąciła w przepaść wiedeńskich 
rycerzy giełdowych. Szwindel tak  dobrze 
się rozgospodarow ał w Berlinie, ja k  w 
W iedniu, szczególnie od czasu, k iedy za

częły do Niemiec wpływ ać francuzkie mi- 
ljardy. Te fatalne m iłjardy upoiły zw y­
kle w strzem ięźliw ych, oględnych i ską­
pych synów Germ anji. Zdało się N iem ­
com, źe na podstawie tych właśnie mi- 
ljardów  m ogą się rzucać do najszaleń- 
szych przedsięwzięć, a kontrybucja fran- 
euzka za wszystko odpowie. W  ostatnich 
paru  latach tyle pow stało spółek, banków, 
stowarzyszeń, tyle się wylęgło projektów , 
zyski pieniężne m ających na celu, ile te­
go wszystkiego nie urodziło się od po­
czątku stulecia. A le rozszalała chciwość 
została wreszcie u k a ran ą : dziś pokutuje 
W iedeń, ju tro  przyjdzie kolej na Berlin, j 
Gdyż te w szystkie objawy chorobliwe, 
k tó re  sprow adziły katastrofę wiedeńską, 
w rów nym  stopniu istnieją w Berlinie: 
jak tam , tak  i tu zgnilizna m oralna u 
góry i u  dołu, tam  i tu górująca ko terja  
polityczna okryw a sam olubne dążności 
płaszczykiem  liberalizm u, tam  i tu  sy­
stem polityczny je s t narzędziem  ucisku 
względem słabszych, tam wreszcie i tu 
rząd pozbawiony wszelkiego uczucia spra­
wiedliwości i m iary. Czas już tóż wielki, 
aby świat przekonał się o prawdziwój 
w artości tój tak  bezw stydnie wychwala- 
nój i zwyciężonym po barbarzyńsku  na- 
rzuconój cywilizacji niemieckiój.

Z jazd petersbursk i, z którego cesarz 
W ilhelm i B ism ark powrócili nadzwyczaj 
zadowoleni, jakotóż objęcie opróżnionój 
teki handlu przez A chenbacha, zwolenni­
ka polityki B ism arka, zbija całkow icie; 
pogłoski o zachwianiu stanow iska kan- j 
clerza. Pom im o kwasy, jaKie mogą za- j 
chodzić między nim a cesarzem, ten -o- 1 
statni dobrze rozumie, że ty lko polityce 
kanclerza zawdzięcza tak  swój nowy ty- 

jtu ł, ja k  groźną potęgę Prus. Nie można 
zatóm spodziewać się, aby w dzisiejszym 
systemie rządow ym  zaszła jakakolw iek 
zm iana na lepsze.

Obalenie Thiersa stało się dziś hasłem 
wszystkich monarchistów. Z jednej strony 
wybór Boffintona w dep. dolnój Szaranty 
dodaje im otuchy, z drugiój strony zwy- 
cięztwo . radykalistów  zagrzew a do gor­
liwszych usiłowań. JRouher w ypraw ił się 
z missją do Napoleona IV , pewien ksią 
źe legitym ista pośpieszył do stóp tronu

H enryka Y ; a nawet O llivier porozumie 
wać się zaczyna z księciem Napoleonem , 
k tó ry  jego zdaniem ma najwięcój wido­
ków przyjścia do władzy. A  jed n ak  or­
gana rządowe przypatru ją  się tem u spi­
skowi m onarchicznetnu dość obojętnie, 
zaś Bien ‘public poprzestaje na zapowie- 
dzeniu wniosków konstytucyjnych. U trzy ­
muje się pogłoska, źe Thiers nietylko się 
pojedna, ale form alne zawrze przym ierze 
z lewicą. B yłby to cios bardzo skuteczny 
przeciw  intrygom  m onarchistów.

Karliści pobili w ojska rządow e pod 
E ste llą ; podał to do wiadomości po- 
wszechnój sam rząd  z godną uznania 
szczerością. N atychm iast po otrzym aniu 
wiadomości o przegranój w ojsk republi­
kańskich, m inister wojny jenerał Nou- 
villas udał się do północnych prowincyj. 
Z M adrytu w yprawiono już 6000 ludzi 
na tea tr  wojny, tak  iż dziś je s t w kraju 
Basków i w N aw arze 38 bataljonów  sa­
mój piechoty.

Grzechy ministerstwa.
W A ustrji wszystko m ożliw e! Znane 

to przysłow ie spraw dza się znowu w obe- 
cnój chwili. Gdyby w innóm jakiem kol 
wiek państwie doradzcy korony dopuścili 
się w jednym  tygodniu tylu błędów fatal­
nych i popełnili tyle grzechów śm iertel­
nych przeciwko wszelkiój zdrowój poli­
tyce, następny tydzień liczyłby ich już do 
um arłych , kti?rzy nigdy zm artw ych nie 
powstaną. U nas inaczój!

Haussiści g iełdow i, którzy sprowadzili 
ostatnią katastrofę, nie zadali A ustrji tak 
bolesnego ciosu ja k  gabinet dzisiejszy w 
ubiegłym  tygodniu, a jed n ak  gabinet ten 
jest jeszcze u s te ru !

Pom ijam y już  tę okoliczność, że gabi­
net dzisiejszy przez wydawanie bez ogra­
niczeń i kontroli niezliczonych koncesji, 
przeładow ał targ  pieniężny wartościam i 
fikcyjnemi i pom agał tw orzyć fikcyjnych 
miljonerów, i tym sposobem  stał się głó­
wnym sprawcą ostatniój katastrofy; ale od 
chwili wybuchnięcia tój ostatniój, gabinet 
dzisiejszy popełniał błędy nie do d a ro ­
wania, błędy ekonom iczne, b łędy polity­

czne, słowem grzechy śm iertelne przeciw  
całój m onarchji. P rzypatrzm y się bliźój 
tym  grzechom .

W  walce ja k a  bezustannie toczy się w 
salach giełdow ych m iędzy haussystam i a 
baissystam i, po długim  tryum fie haussy- 
stów zwyciężyli pewnego poranku baissy- 
ści i na trupach  swych przeciw ników  za­
nucili hym n tryum fu.

Pytam y się, zkąd  przyszło ministerstwo 
do te g o , aby się mięszać w te spraw y 
wewnętrzne g iełdy? Czyż m inisterstwo 
było angażowane na giełdzie? czyż m ini­
sterstwo m iało jak iś  interes w tó m , aby  
na giełdzie panow ała haussa? Cóż za  
przyczyna m ięszania się m iędzy zgraję 
walczących z sobą giełdzistów ? Cóż za 
potrzeba ratow ania haussystów przed fu- 
rją ich przeciw ników ? Praw da, że w chwi­
li katastrofy  gabinet m usiał poznać, źe to
0 n głównym  jój jest sp raw cą ; ale trze ­
ba było poznać b łąd  i na przyszłość się 
wystrzegać podobnego, ale nie trzeba b y ­
ło b łąd  dawniejszy chcieć napraw ić świe­
żym stokroć większym.

Przedew szystkiem  urzędow e z a m k n ię ­
c ie  g ie łd y  było tak im  błędem . J a k to ?  
więc rząd  nie pozwala, aby fikcyjne w a­
lory zredukow ane zostały do prawdziwój 
ich w artości? J a k to ?  więc rząd  dla tego, 
że się przyczynił do w ytw orzenia fikcyj­
nych w artośc i, uważa się za zobow iąza­
nego podtrzym yw ać to z łudzen ie , tę  fik­
cję, ten szw indel?

Jak to  ? więc konsty tucyjny  gabinet sta­
je się stróżem  giełdy i nie pozw ala, aby 
targ  pieniężny odbyw ał naturalne swe funk­
cje i przechodził swoje naturalne proee- 
sa życiow e? J a k to ?  rząd  chce koniecznie 
mieć haussę , k ładzie veto przeciw ko 
baissie, zam yka giełdę i zawiesza in tere­
sa dia tego, źe papiery, k tóre  nie pow in­
ny nigdy były iść w górę, sp ad a ją?  Czyż 
gabinet je s t angażowany w haussie? cóż 
znaczy takie postępow anie?

I dla tego , że k ilku szwindlerów b an ­
krutuje i traci fikcyjne m iljony nabyte 
bez pracy i m ozołu w kilku  tygodniach, 
dla tego gabinet zam ąca równowagę m o­
nety papierowój w c a ł ó j  m o n a r c h j i ,  
pozwala bankow i narodow em u drukow ać
1 w ydaw ać bankocettle  bez p o k ry c ia , na-

d z ib je :
filozofji prawa i państwa

przedstawione na tle dziejów cywilizacji
przez

dra W ładysława Daisenberga.
Kraków 1872 . 3. roku. Zeszyty 1. 2. 3. i 4.

K ry ty k a  świadoma swój godności i swe­
go stanow iska w dziedzinie duchowój p ra ­
cy, nie zasadza się .na tóm, aby wynosić 
pod niebiosy p racę lub autora kry tyce 
poddanego, a tóm mniój na tóm aby od­
sądzać od czci i wiary autora lub jag" 
dzieło. Jednostronne panegiryki wbijają 
w niepotrzebną zarozum iałość, k tó ra  osta 
tecznie odwodzi od energicznój pracy, ja t 
znów jednostronne pam flety napaw ają go 
ryczą człow ieka, widzącego że zawiść 
ludzka nie chce uznać jego dobrój woli 
lecz ile sił jój starczy przeszkadza wpro 
wadzeniu w czyn i najlepszych chęci. Ileż 
to pięknych talentów  zabiła płocha k ry ­
tyka, ile wielkich nadziei przepadło  za jój 
nieszczęsnym  wpływem . Genjusz tylko me 
u lęknie się ani k ry tyków  ani krytyki, 
zw yczajni śm iertelnicy czy prędzój, czy 
późniój ulegną jój potędze i wpływowi.

W obec tego czyż można powiedzieć, źe 
k ry ty k a  nie jest p rodukcy jną?  Samo to 
powiedzenie dowodzi, źe kto ta k  sądzi 
nie ma wyobrażenia o tóm, czóm je s t k .y - 
ty k a  i jak a  je s t jój doniosłość.

Pom iniem y krytyków , k tórzy  ze złą 
wolą piszą panegiryki i pamflety, są to 
bez w ątpienia wysłańce zarazy trującój 
wszystek żywot um ysłowy, zastanowimy 
się jedynie nad k ry tykam i, którzy dzia­
ła ją  z dobrą wolą, w dobrój wierze.

W szelką pracę literacką należy uważać 
jak o  dzieło sz tu k i, nie należy k łaść  za 
nadto wiele nacisku na pie wsze w raże­
nie, jak ie  ta  p raca czyni, albowiem tego 
rodzaju  k ry ty k a  stanie się sentym entalną, 
a więc jednostronną. W rażenie niezawo­
dnie nie jest rzeczą obojętną, ono i na 
k ry tykę  wszędzie i zawsze wielce w p ły ­
wać musi, ale nie jest ono wszystkióm — 
alfą i omegą kry tyk i. Sądzenie o rzeczy 
z samego wrażenia wytwarza w szystkie 
egzageracje, wszystek fanatyzm  kry tycz­
ny, k tóry  nietylko nic nie wió o przy­
zwoitości, o delikatności, o takcie, będą­
cych conditio sine qua non spółecznego 
pożycia, ale nawet zdaje się nic nie wie­
dzieć o sprawiedliwości, sumienności. M o­
żna pisarzowi uczynić zarzut, ale należy 
uczynić go grzecznie, delikatnie, po przy 
jacielsku. K ry tyk  nie powinien widzieć 
w autorze swego jedynaka pieszczonego, 
ani swego pasierba, ale w spółpracow nika 
na tóm sarnóm polu działalności, swojego 
brata. K ry tyka nie powinna być indyfe- 
rentną —  broń Boffe ! wszelki indyferen- 
tyzm jest niejako raoifi>>ą usypiającą du­
chowy żywot n a ro d u , ale to ogólne wra- 

! Zenie, jak ie  jak aś  praca literacka czyni, 
j winno być wypływem harm onji jój części

składow ych, nie powinno tam być żadnój 
nielogiczności, żadnój raźącój dysharm o- 
nji, żadnych salto mortale, a tóm samóm — 
przepraszam  za to w yrażenie — żadnego 
dyletantyzm u.

K ry ty k  nie powinien znać autora, a je ­
żeli go zna powinien o tej znajom ości na 
chwilę zapom nieć, on powinien zwrócić 
całą swą uwagę jedyn ie  na dzieło, jak ie  
ma" przed sobą. J a k  badacz natury, zna­
jący  gruntow nie swe powołanie, czyniąc 
postrzeżenia i doświadczenia, nie odnosi 
się do stwórcy natury i do jego nieogra- 
niczonój woli, ale w edług praw  swojego 
rozum u przez analizę i syntezę stara  się 
na w skróś zgłębić tajem niczość natury , 
tak  i k ry tyk  powinien zapom nieć o auto­
rze, o jego przyjaznym  lub nieprzyjaznym  
stosunku do siebie, a jedynie przez syn 
tpzę i analizę powinien w niknąć w treść 
dzieła, w jego przedm iot, powinien pod­
słuchać jego rozrost, a naw et powinien 
dopatrzeć się jego poczęcia, ja k  niemniój 
i jego przyjścia na świat. — Ja k  jedynie 
prawdziwą m etodą dla badania natury  jest 
m etoda genetyczna, k tó rą  także — chociaż 
m ylnie— porów naw czą nazyw ają, ta k  i dla 
zdrowój krytyki ty lko m etoda genetyczna 
je s t wskazaną. D obrą  stroną tój metody 
jest także możliwość uznania wartości 
dzieła pisanego nawet ze stanow iska wręcz 
przeciwnego tem u, jak iego  k ry ty k  jest 
zwolennikiem, a więc w pew nych gran i­
cach harm onja naw et i tam , gdzie zda- 

| waćby się m o g ło , źe o harm onji mowy

być nie może.
K ry ty k a  sentym entalna czyli podm io­

tow a je s t łatw iejszą, albowiem  zdaje się 
ona na w rażenie, jak ie  ta  lub owa p raca 
na k ry ty k a  czyni, a cała  jój działalność 
zasadza się na tóm, aby w yszukać te m o­
m enta tój pracy, k tó re  to w rażenie u sp ra­
wiedliwiają lub przynajm niój uw ydatniają. 
Zaś k ry ty k a  przedm iotow a nie zadaw al- 
nia się pływ aniem  na pow ierzchni, ona 
pragnie w niknąć w w nętrze, ale tóż dla 
tego k ry ty k  przedm iotow y musi znać przed­
m iot k ry tykow any, bodaj czy nie lepiój 
ja k  autor. Sentym entalny k ry ty k , jeżeli 
je s t panteistą lub m aterjalistą gotów  jest 
odmówić wszelkiój w artości dziełu, k tó re  
o osobistym  Bogu mówi —  i na  odw rót 
teista potępia dzieło ateistyczne, już  dla 
samego ateizm u, choćby ono jak  najwię- 
cój innych zalet m iało. Ależ czyż w o- 
czach deińokraty  arystok ra ta  m u s i  być 
nikczem nikiem , lub  czyż dla arystokra ty  
dem okrata m u s i  być ulicznikiem  ? N ie­
zawodnie w dziedzinie religji i polityki 
antagonizm  jest najjaskraw szy, ale w ła­
śnie dziedzina um iejętności i sztuki po­
w inna być tym  neutralnym  krajem  dla 
w szelkich przeciwieństw .

T ak  patrząc na rzeczy  i ludzi chcem y 
powiedzieć słów k ilk a  o pracy  dok to ra  
D aisenberga, k tó ró j, cztery zeszyty obej­
m ujące 320 stronnic w łaśnie odczytaliśm y.

(Dokończenie ńastapi.)
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rażft m iljony ludności ria straty, naraża 
handel z zagranicę, na niebezpieczne za ­
chwianie s ię , deprecjuje banknoty , każe 
biednem u robotnikow i droźćj płacić szk lan­
kę kawy, k tórą  codziennie pije, a za k tó ­
rą  już trzeba płacić s r e b r e m  a nie bez­
wartościowym pap ierem , a to wszystko 
na to ,  aby na giełdzie wiedeńskićj pod­
trzym yw ać stan rzeczy, który  był niezno­
śnym i nienaturalnym , który szerzył de­
m oralizację i zepsucie w stolicy i w ca- 
łój m onarchji, przeciwko którem u trzeba 
było w ystąpić z wszelką energją, aby go 
zw alczyć i uniemożliwić.

Ale jeżeli dla polityków dążenie do zgu­
bnych celów jest kom prom itującóm ; to 
stokroć więeój kom prom itujęeóm  jest obie­
ranie dróg fałszyw ych, k tóre  do celu te ­
go nie prowadzę, chwytanie się środków, 
które  celu chybiają! Jednak  i t a  k o m p r o ­
m i t a c j a  spo tkała  dzisiejsze m inister­
stwo.

Niebezpieczny, zgubny dla całój m o­
narchji środek zawieszenia B ankakty  nie- 
ty lko , źe nie zażegnał dalszój ka tastro ­
fy, nie w strzym ał dalszój baissy, ale 
owszem przyspieszył j ę  jeszcze, pow ię­
kszy ł ję i pogorszył stokroć położenie 
giełdy, br> dał w rękę obozowi baissye 
rów broń i środki korzystania z odnie­
sionego zw ycięztwa i zgnębienia do re ­
szty swych przeciwników.

I  po tótn wszystkiem gabinet ten je­
szcze stoi u s te ru?  Panowie ministrowie 
nie podali się jeszcze do dymisji ? H a ! 
zapewnie czekaję zakończenia drugiego 
wielkiego dzieła swego —  wystawy, k tóra 
z przyczyn zapewne „od gabinetu n ieza­
wisłych, uis została w ykończonę na ter- 
m io.“ Niech i tak  będzie! ludy Austrji 
sę cierpliwe. Czekajcie więG panowie, nie 
w ętpim y, że k o n i e c  wystawy godny bę 
dzie jój poczętkowi, am oźe w tedy zbyt cięż 
kiemi stanę się warn teki wasze!

Korespondencje „Kraju“.
Lwów 14 m aja.

C. [W ybory do rady miejskićj — z w y­
działu krajowego — spraw a pożyczki kra- 
jowój — k ra c h !]

Jeszcze rzecz bardzo wętpliwa czy wy­
bory do rady miejskićj pójdę po myśli 
kom itetu w yborczego — a raczój tych, 
k tórzy  listę kom itatu tego na posiedzeniu 
wyborozóm przeforsow ać zdołali. Pom i­
nąwszy już tutejszę inteligencję, k tó ra  
z małemi wyjętkam i owego kom itetu u- 
znaw ać nie chce, bo nie widzi w nim 
rękojm i, iż zdoła on z łona  swego wy­
dać taki kom itet ściślejszy, k tóryby  był 
w stanie rzeczywiście potrzebnych i po 
żytecznych dla gminy zaproponow ać k an ­
dydatów — będzie ów kom itet miał jesz 
cze wiele trudności do pokonania przy 
układach  z żydami. O byw atele żydowscy 
bowiem postanowili, ja k  słyszę, na wczo 
rajszóm posiedzeniu Szotner-Izraela za ­
proponow ać kom itetowi 150ciu przede- 
wszystkićm  przyjęcie na listę kandyda­
tów pięciu żydów , z tćm oświadczeniem, 
iż tylko w takim  razie poszliby solidar 
nie z wyborcam i chrześćjańsk im i, gdyby 
prócz tego zgodzono się na pom inięcie 
tak ich  kandydatów  chrześćjańskich, k tó ­
rzy  u wyborców żydow skich nie wielkę 
cieszę się sym patję. W arunek  ten sk iero­
w any je s t przeciw  znanój u  nas osobisto­
ści, którój nazw iska nie w ypada mi w y­
m ieniać i którój kandydatury  żydzi źa- 
dnę m iarę dopuścić nie chcę, gdyż oba- 
w iaję się —  słusznie czy nie słusznie, 
■w to nie wchodzę —  źe m ogłoby się p e ­
wnem u kó łku  radnych  udać , w prow a­
dziwszy tego pana do rady, wyforytować 
go potóm na prezydenta miasta. Jeżeli 
zaś kom itet 150ciu na postawione mu 
przez żydów w arunki nie zgodzi się, n a ­
tenczas żydzi postanowić mieli utw orzyć 
osobny kom itet, i postawić aż dw unastu 
kandydatów  żydowskich. Sędzę jednak, 
że do tój ostateczności nie przyjdzie, już  
z tego jednego powodu, że w yborcy ży ­
dowscy przez zerwanie solidarności naj 
gorzójby wyszli, albowiem odosobnieni 
nie byliby oni w stanie ani jednego kan­
dydata  swojego przeprow adzić.

W  sprawie pożyczki krajowój zażędał, 
jak  w iadom o, w ydział ostatecznój decy­
zji od banku kredytow ego wiedeńskiego, 
k tó ry  tóż po długióm w ahaniu się — bo 
dopiero po czternastu dniach — odpo­
wiedział, że przyjm uje wszelkie przez wy­
dział postawione w arunk i, jednakowoż

pożyczkę dopiero za dni 14 zaliczyć m o­
że. W obec tój uowój zw łoki nie pozosta­
wało wydziałowi nic innego ja k  cofnęć 
swoję ofertę i chw ycić się subskrypcji. 
D roga, k tórę ostatecznie obrał wydział, 
jest zdaniem  f i n a n s i s t ó w  najprak tycz­
niej azę.

K ryzys na giełdzie wiedeńskićj i na 
stosunki giełdy tutejszój nie została bez 
wpływu. W yw ołała ona i u nas mały 
krach . W praw dzie nie uznał dotęd jesz­
cze żaden z naszych giełdzistów za po­
trzebne szukać lepszych kursów na dnie 
naszój Pełtw y, ale za to k ilku  z nich po­
stanowiło abdykow ać z godności giełdzi- 
sty i usunęć się w domowe zacisze, po- 
zostaw iajęc oczywiście pokrycie dyferen- 
cji —  od interesów swoich w bankach 
tutejszych pozawieranych —  Jehow ie.

B ankructw  dotęd żadnych nie było, 
lecz źe następie m ogę —  tem u wobec 
dzisiejszój sytuacji najw ięksi naw et op ty ­
miści zaprzeczać nie chcę.

P a r y i  12 maja.
(N . N .)  Pow ołany osobistemi in teresa­

mi na prowincję, nie mogłem do was n a ­
pisać, lecz niewiele na tóm straciliście, 
gdyż w tym  czasie nic nie zaszło takiego 
w Paryżu i wewnętrz F rancji, coby było 
godnóm  jak ie jś  szczególniejszój uwagi. 
D opiero pozawczoraj odbyły się na  p ro ­
wincji uzupełniające wybory, k tó re  po­
dług otrzym anych depesz w ypadły na ko ­
rzyść republikanów , lecz b rak  jeszcze 
szczegółów, k tórych  zapewne wam udzielę 
w jutrzejszym  liście.

Człoukowie zgrom adzenia narodowego 
uźywaję ferji w ielkanocnych, jed n ak  n ie­
którzy  z nich żarliwsi powrócili już  do 
W ersalu, gdzie zbieraj ę się w grupy dla 
uradzenia, jak ie  ma być po otwarciu po­
siedzeń zachowanie się stronnictw , k tóre 
oni przedstaw iaję w zgrom adzeniu.

P a rtja  zachowawcza uznaje coraz bar- 
dziój konieczność w zm ocnienia i p rok la­
m owania stałój republiki. Po przyjętój w 
tym  sensie decyzji p. Bórenger, inny w y­
bitny członek stronnictw a konserw atyw ne­
go Kazimierz Perier w swojóm i swoich 
przyjaciół imieniu w ystępił z listem, u- 
mieszczonym w Temps, w którym  mówi, 
że tylko form a rzędu republikańska jest 
m ożebnę we F rancji, bo tylko ona nie 
gw ałci przekonań i daje gw arancje spo­
koju. Co zaś do m onarchji, to już dawniój 
P erier oświadczył, iż jest niem oźebnę dla 
tego, źe reprezentanci partji konstytucyj- 
nój i legitymistycznój nie sę w stanie z 
sobę porozumieć się, gdyż zasady ich sę 
z sobę sprzeczne i niezgodne.

W idocznóm  jest źe w przyszłój kam  
panji przeciw rzędowi republikańskiem u, 
prawica i praw y środek zgrom adzenia, 
nie mogę liczyć na poparcie stronnictw a 
Periera. Zachowanie się tego stronnictw a 
zgrom adzenia jakotóż i dodatkow e wybo 
ry, w ypadłe na korzyść republikanów , po­
winny być ostrzeżeniem dla monarchicz- 
nój prawicy i w skazów kę usposobienia 
um ysłów we Francji.

W iecie już o cięgłóm zbieraniu się w 
W ersalu członków większości zgrom adze­
nia. Powodem tego jest kw estja, ja k  się 
należy zachow ać wobec praw k o n sty tu ­
cyjnych, przygotow anych przez rzęd, a 
m ajęcych być przedstawionem i po ferjach 
wielkanocnych. Nie taję sobie tego, że 
zezwolenie na rozpraw y byłoby już p rzy ­
staniem  na rzęd republikański, nadto p rz y ­
jęcie przez zgrom adzenie praw a w ybor­
czego, organizacji w ładzy wykonawczój, 
drugiój izby, a może i innych ważnych 
praw  byłoby ukończeniem  prac zgrom a­
dzenia i jego testam entem  politycznym . 
D latego tóż wielu z nich chciałoby utw o­
rzyć kom isję konstytucyjnę dopiero po 
uw olnieniu terytorjum , co przedłużyłoby 
życie a  raczój wolne konanie dzisiejszego 
zgrom adzenia, bo po ostatnich wyborach 
dodatkow ych tak  w Paryżu jak i na pro 
wincji, rzeczę jest widoćznę, źe g run t co­
raz więeój usuwa się z pod nóg w iększo­
ści zgrom adzenia. Cała więc po lityka m o­
narchistów  skierow anę je s t dziś na to , by 
zyskać na czasie. W  tym  celu odbyw ają 
swe zebrania, na k tórych chcieliby zap e­
wnić sobie jedność akcji rozm aitych grup 
praw icy, i w tym  również celu wybrali 
kom isję złożonę z panów  Baragnon, Pra- 
dió, Amódóe L efevre-P on talis, Batbió i 
B roglie, na prezydenta zaś jój powołali 
jenera ła  C hangarnier.

Sprawy sądowe.

LWÓW 14 maja.
Proces przed sądem przysięgłych o potwarz.

Znanę już je s t po części czytelnikom  
spraw a dr. D obieszewskiego b. inspekto­
ra  szpitali galicyjskich. Dr. D. wyjeżdża 
jęc  w lecie roku  zeszłego za granicę, zo ­
stawił zastępcę w redakcji wydawanego 
przez siebie pism a lekarskiego dr. R udni­
ck iego , którem u pozwolił przychodzęce 
listy odczytywać. W czerw cu r. z. p rzy ­
szedł list od ap tekarza lwowskiego Ber- 
linera, w którym  znajdow ał się następu- 
jęcy  ustęp : „Jeżeli otrzym am  od pana 
dobrodzieja odpow iedź, źe już  w róciłeś, 
odeślę odwrotnie zaległość i będę prosić 
łaskaw ego pana o przyspieszenie p ierw ­
szego i drugiego kw artału  a potóm znów ...“

Ten to ustęp posłużył do obwinienia 
p. Dobieszewskiego, iż za sumę 1000 złr. 
przyrzeczonych przez p. B erlinera obie 
cał ze swojój strony przyczynić się, aby 
wydział krajow y przyspieszył zw rot na- 
leżytości p. Berlinerowi za lekarstw a, w 
poprzednich latach przezeń do szpitala 
dostarczane.

D r. Rudnicki list ten przedłożył w y­
działowi krajow em u, a Dziennik Polski, 
który ja k  wiadomo nie pom ija żadnój spo 
sobności, ażeby wyśmiewać gospodarstw o 
wydziału krajowego i wszystkich jego o r­
ganów, skorzystał i z tój sposobności. — 
W kilku artykułach nazw ał dr. D obie­
szewskiego „oszustem ,11 iż bierze „kuba 
ny “ i t. d. Zato dr. D. w ytoczył redak 
torom  D z. Pols, proces o potwarz. Z po ­
wodu nieobecności głównego św iadka p. 
B erlinera , spraw a była długi czas odra- 
czanę i dopiero dziś przyszło do ostate- 
czuój rozpraw y. Ponieważ p. L am  w spół­
redak to r Dz. Pols, przyznał, iż je s t au to­
rem  zask-rźonych artykułów , przeto re­
dak to r odpowiedzialny p. Rewakowicz żą­
dał uwolnienia go od rozprawy, lecz sęd 
nie przychylił się do tego.

O dczytano lis t, stanowiący podstaw ę 
artykułów  inkrym inow anych , ak t o skar­
żenia, poczem mimo nieprzybycia p. Bor- 
linera oraz świadków pp. Cezara H allera, 
Skw arczyńskiego i N izin ieek iego , obie 
strony zgodziły się na nieodraczanie roz­
praw y końcowój. Chodziło głównie o wy­
jaśnienie treści i znaczenie wymienionego 
listu.

P. Dobieszewski objaśnia ten ustęp li­
stu w następujący sp o só b :

Zaraz po przyjeździe do Lwowa w p a ­
ździerniku 1870 r. zacząłem  myśleć o za­
łożeniu domu zdrowia. Za granicę widzia­
łem wielkie powodzenie tych domów, w 
W arszawie założono w ostatnich czasach 
siedm podobnych domów, i wszystkie p ro ­
speruję. Urzeczywistnieniem  jednak  po- 
wziętój myśli nie miąłem czasu się zajęć. 
D opiero na nowo wróciłem do tego pro­
jek tu  w sierpniu 1871 r. Z am iar mój b a r­
dzo się podobał dr. R udnickiem u, k tóry  
spodziewał się dostać na ten cel zasiłek 
pieniężny od p. Podhorskiego z W ołynia, 
skoro ten przybędzie do Lwowa. N adzie­
ja  ta jednak  zawiodła. W 1872 r. z no ­
wą gorliwością zająłem  się powziętym już 
dawniój zam iarem , otworzenia domu zdro­
wia. W ówczas to zrobiłem  propozycję dr. 
G łow ackiem u, ażebyśmy złożyli po trzy 
tysiące z łr., razem  6000 złr., zaprosili dr. 
Gębarzewskiego do spółki, wynajęli dom 
i urządzili zakład. D r. G ębarzewski przy­
rzek ł, że jeżeli złożym y potrzebny kapi­
tał, to on da nam nazwisko swe na fir­
mę. Szukaliśmy w tym celu odpowiednie­
go lokalu. O glądałem  kilka m ieszkań i 
zająłem  się energiczniój realizowaniem 
powziętego planu. Postanowiłem  zapewnić 
się o pieniądze. Było to w miesiącu kw ie­
tniu 1872 r. Prosiłem  wówczas p. Koli- 
szera o pożyczkę 3000 złr., które z 3000 
złr., jak ie  daw ał dr. G łowacki, m iały być 
użyte na założenie domu zdrowia. P. Ko- 
li8zer pow iedział, iż może pożyczyć mi 
ty iko  2000 złr., zaś tysiąca jeszcze po­
trzebnego, może mi ułatw ić pożyczkę.— 
O becny tój rozm owie p . Berliner, zięć p. 
K oliszera ośw iadczył, źe może pożyczyć 
mi 1000 złr. na dwa lata , ale da mi tę 
pożyczkę ratam i. Przytem  p. Berliner za 
pytał mię, czy nic nie wpływam na prze­
ciąganie naleźnój mu w ypłaty za leki. — 
W ytłóm aczyłem  mu, że w pływ ać nie m o­
gę , obiecałem wszakże ze swojój strony 
prosić p. Pierożyńskiego i U rbańskiego 
w wydziale rachunkow ym  wydziału k ra ­
jowego, aby załatw ienie tój spraw y przy 
spieszyli. Pierw szą zaliczkę otrzym ałem  
8 maja.

Spraw ę jed n ak  domu zdrow ia nie mo­
głem znowu przez czas pewny zajm ować 
się. W yjechałem  bowiem w tym czasie 
do wschodniój Galicji dla obejrzenia szpi­
ta l i , a po powrocie zastałem  mnóstwo 
roboty. W yszukanie m ieszkania szło b a r­
dzo trudno. D ruga zaliczka m iała być za­
płacona, ale nie zgłosiłem się po nią do 
p. Berlinera, a tym czasem  on w yjechał 
ze Lwowa. Te pieniądze ma na myśli p. 
Berliner w swym liście. Myśl założenia 
dom u zdrowia porzuciłem  już w sierpniu, 
ale nic nie oświadczyłem o tóm G łow ac­
kiem u i G ębarzewskiem u, ponieważ są­
dziłem, iż to je s t zbyteczne wobec wy­
padków , jak ie  nastąpiły. Na pieniądze 
wydałem p. Berlinerowi rew ers11.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 16 maja.
Ks. le rzy  Czartoryski w przejeździe do

Wiednia, zatrzymał się dzisiaj w Krakowie.
W Cieplarni w ogrodzie botanicznym oglą­

dać można mnóstwo prześlicznych rozkwitają- 
jących kwiatów. Pięknością swą szczególniśj 
uderza cały szereg róż alpejskich z gór Hima­
laya z Wschodnich Indyj.

Na dzień jutrzejszy  nie naznaczono w tu­
tejszym sądzie karnym żadnćj rozprawy osta- 
tecznśj.

P. Henryk Perzyński , redaktor warszaw­
skiego Opiekuna domowego, przyjechał wczoraj 
z Warszawy do Krakowa.

W skutek ogromnej drożyzny uczniowie
różnych szkół opuszczają Wiedeń. Temi dnia­
mi przybyło 2 ch akademików z Wiednia do 
Krakowa, ale na wykłady zapisanymi już być 
nie mogą i tylko jako słuchacze nadzwyczajni 
na prelekcje uczęszczają.

Tak ZWane Promessenscheine różnych licz­
nych wekslarzy w Wiedniu, miały w ostatnich 
czasach w Galicji wielki od yt. Zwracamy 
uwagę posiadaczy tychże, ażeby przy płaceniu  
dalszych rat przekonali się , czy papiery są 
prawdziwe i czy mają wartość na kursie.

Ostatni numer Djabła i Szcmtlca zawiera 
zajmujące ryciny przedstawiające nowego mi­
nistra rodaka i jego politykę w humorystyczny 
sposób. — W ogóle oba te pisma wyzyskały 
z obeenćj chwili dużo komiczności i dowcipu, 
a D jabeł oprócz tego zawiera wiele udatnych 
dowcipów tyezących się spraw miejscowych 
a szczególniej urządzenia plantacji.

Iliustrowany przewodnik po Wiedniu 
oraz po w ystaw ie  powszechnej. Kraków
1873. — Księgarnia Nowoleckiego przysłużyła 
się publiczności polskićj, a mianowicie podró­
żującym, którzy zamierzają zwiedzić wystawę 
powszechną, wydaniem „Przewodnika po W ie­
dniu", książeczki zdawna pożądanej, która do­
kładnością zebranych w niej objaśnień i sta­
rannością układu w niczem nie ustępuje słyn­
nym Baedekerom, Griebenom i t. p. Ktokol­
wiek podróżował za granicą, wie o tćm z do­
świadczenia jaką przynosi w zysku oszczędność 
czasu i pieniędzy dobry przewodnik. Doświad­
czony turysta Anglik, Niemiec lub Francuz w 
obcem mieście na ulicę nawet nie wyjdzie nie 
mając w zanadrzu książeczki, która najlepszego 
L o h n d ie n e r a ,  najsprawniejszego C ic e r o n e  
zastąpi.... Książka nie wyciąga podróżnika na 
tysiące niepotrzebnych kosztów jak to drogo 
płatni hotelowi przewodnicy czynić zwykli, pro­
wadząc gościa do restauracyj i sklepów mnićj 
godnych polecenia, dla tego, że tam od spro­
wadzonych cudzoziemców, pobierają tantiemy. 
Przy zwiedzaniu muzeów, galeryj, gabinetów, 
kościołów, pałaców, teatrów i innych osobliwo­
ści książka nie każe się opłacać gdzie się bez 
tego obejść może, tak jak to czynią płatni prze­
wodnicy dzieląc się zyskiem z portierami, stró­
żami, zakrystjanami, pośrednikami sprzedaży 
biletów wstępu i t. p., którzy z nimi najczęścićj 
są w zmowie aby podróżnika obedrzeć. Sługa 
hotelowy oprowadzając swoją ofiarę np. w ja­
kiem muzeum lub po galerji obrazów zwraca 
uwagę na te przedmioty, które tylko wedle jego  
rozumienia zasługują na to wyszczególnienie, 
plecie niestworzone banialuki, naraża na nie­
słychaną stratę czasu i zasługuje się tak swemu 
kilkodniowemu panu, że tenże wyjeżdżając z 
Wiednia najciekawszych nie widział rzeczy, 
napatrzywszy się, dzięki swemu oprowadzicie- 
lowi na rzeczy, które w niewykształconym u- 
myśle posługacza do pierwszorzędnego przy­
chodzą znaczenia. Polskim turystom owa nie- 
zdarnośc wiedeńskich Lohndienerów bardzićj 
jeszcze daje się we'znaki, gdyż żaden z nich 
nie jest w stanie dać objaśnienia co do polskich 
zabytków i pamiątek historycznych, których w 
Wiedniu więcćj, niż gdziekolwiek za granicą 
się znajduje. W  książeczce p. Nowoleckiego 
część ta z szczególną opracowana starannością.



KRAJ a soboty 17 maja

O sobną część książeczki stanow i „Przew odnik 
dla zw iedzających “wystawę pow szechną*, do 
którego dołączony plan sytuacyjny dokładniej­
szym je s t niż wszystkie w niemieckim języku 
wydane. P lan  W iednia dołączony do książecz­
ki starannie w dwóch kolorach w ykonany, słu ­
żyć może w ybornie ku wygodzie podróżnika, 
tem bardziej iż ulice i budynki w książce wy 
mienione z najw iększą łatw ością w tym lab i­
ryncie ulic na planie odszukane być mogą — 
osobny bowiem spis alfabetyczny ulic w skazuje 
w której kratce p lanu żądana ulica się mieści. 
W ykaz zbiorów i to wedle dni tygodnia, w któ 
rych dla publiczności są dostępne (str. 15), 
dozw ala ułożyć sobie plan zw iedzania osobli­
wości, większy lub mniejszy stosownie do d łu ­
gości zamierzonego pobytu. Jako  próbkę sta­
ranności w układzie tego najpierwszego i jed y ­
nego dotąd polskiego przew odnika moglibyśmy 
wymienić wykaz obrazów najcenniejszych w ga- 
lerji belwederskiej z tak  dokładnem  oznacze­
niem miejsca każdego z nich, że je  jak b y  we 
własnym domu od razu znaleść można. W oli­
my dać inną jednak  próbę, k tó ra  dowodzi, źe 
au to r wybornie obeznany z przykrościam i, na 
jak ie  Polak  pierwszy raz do W iednia przyje­
żdżający narażonym  bywa. Oto gdy mu n. p. 
podadzą w restauracji jad łosp is, um iejąc naw et 
dobrze po niem iecku, nie je s t on w stanie od­
gadnąć znaczenia czysto lokalnych nazw dawa­
nych potrawom jak  n. p .: Bauschl, Geselchtes, 
Nockerln, Frittatten, Pofesen, Bibisel, Jungfern- 
braten i t. p. „Przew odnik* na str. 207 za­
mieścił słowniczek kilkudziesięciu takich wyra­
żeń. Zaiste godna uznania dbałość o wygodę 
podróżnego. Jesteśm y pewni, iż niejeden tu ry ­
sta polski z wdzięcznością wspomni n ieraz na­
zwisko wydawcy tej książeczki, k tórą  śmiało 
podróżującym  zalecić możemy.

Nel dzień 1 czerwca r. b. (św. Ducha) za­
pow iedzianą je s t  do W ieliczki wielka liczba 
gości z Szląska austrjackiego, pruskiego i z Mo­
rawy.

Uroczyste poświęcenie sz tandaru  ocho-
tniczój straży pożarnćj w Stanisławowie, od­
było się, według zapowiedzi, w niedzielę dnia 
11 b. m. W  skutek zaproszeń rozesłanych do 
innych stowarzyszeń pożarnych, przybyło ze 
Lwowa 20  kilku członków straży  ochotniczej 
pod komendą swego naczelnika p. Barącza i 
jego zastępcy p. H endricha, tudzież 2-ch de­
legatów miejskiej straży pożarnej; z Krakowa 
przyjechał zastępca naczelnika p. Bielański, 
z W ieliczki naczelnik p. Górnisiewiez i jego 
pomocnik p. K lein, z Okocima p. Kalfas, z Bo 
chni p. P isz, z Czerniowiec zastępca naczelnika 
p. Schnirch i ośmiu tow arzyszy, z Sambora 
naczelnik straży p .E itn e r, z K ałusza naczelnik 
i burm istrz p. K um pert i 2-ch tow arzyszy. Na 
dworcu kolei oczekiwał o godz. 5 1/.; z rana

przybywających oddział straży stanisławowskiej 
z muzyka. O godz. H D /j zebrały się wszystkie 
straże pod ratuszem  i z muzyką na czele uda­
ły  się do kościoła farnego, gdzie po odbytem 
nabożeństwie ks. kanonik K rasuski poświęcił 
nowy sztandar. W śród wystrzałów m oździe­
rzowych nastąpiło  powitanie nowego sztandaru 
przy wyjściu z kościoła, poczem udano się pod 
ratusz, gdzie straże, uszykowane w rozwartym 
czworoboku, z grupą sztandarów  i naczelników 
na froncie, zdjęto fotograficznie. Następnie 
dr. Kamiński stanąwszy w pośrodku w stroju 
narodowym, pow itał gości gorącą przemową i 
na przykład  Niemiec się powołując, w ykazy­
wał pow ołanie i znaczenie organizacji straży 
pożarnych i stowarzyszeń gim nastycznych. Or­
ganizacjami takiem i Niemcy zdobyli sobie j e ­
dność i pierwszorzędną potęgę. Po gromkich 
okrzykach na cześć burm istrza m iasta Staniała 
wowa, zab ra ł głos naczelnik straży pożarnćj 
lwowskićj p .B arącz i wyraził publiczną w dzięcz­
ność burm istrzom trzech m iast galicyjskich, 
którzy najgorliwiśj popierają u nas organizację 
straży pożarnych: Dietlowi, Zieu.iałkowskiemu 
i Kamińskiemu. Z szeregów straży i z k ilku ­
tysięcznego tłum u publiczności stanisławow- 
skićj wzniósł się trzykrotny okrzyk: „Niech 
żyją!*

W  bankiecie zastawionym w sali „H otelu 
Kamińskiego* wzięło udział około 200  osób. 
Pierwszy toas t wniósł dr. Kamiński na powo­
dzenie naszej ojczyzny, drugi wypito na  cześć 
cesarza austrjackiego jako  protektora i krzew i­
ciela polskości. Następnie odczytano telegra­
my ze Lwowa, Tarnowa, Jaworowa, Krakowa 
i od p. Nasalskiego, naczelnika straży pożarnej 
w W ahring pod W iedniem. Potem  poszedł 
dalszy szereg toastów: zdrowie gospodarzy, 
zdrowie gości, na cześć godła strażackiego: 
„Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego!* 
na zawiązanie braterstw a pomiędzy strażam i 
galicyjskiemi i bukowińskiemi i także na cześć 
dziennikarstw a. Na ten ostatn i odpowiedział 
redaktor Dzień. Pol. p.Kewakowicz, jako  czło­
nek lwowskićj straży ochotniczćj, a wskazując 
konieczność przyjęcia jednego znaku, pod któ- 
rym by polskie straże ochotnicze mogły się o r­
ganizować i działać, proponuje, by za tak i 
znak przyjąć krzyż lub gwiazdę złożoną z 4-ch 
W ., jako  głoski początkowej wyrazów: W olny, 
W alny, W ierny, W asz. Propozycję swą zalecił 
p. R. rozwadze przyszłego zjazdu straży  po 
żarnych, który  się ma odbyć w Krakowie.

Wyszedł już zeszyt 10 „Księgi w ynalaz­
ków,* dołączonćj jako bezpłatny dodatek do 
czasopism a Przyroda i  Przemysł.

Wybór uzupełniający jednegd członka ra- 
»dy powiatowćj krakowskiej i jednego członka 
(rady  pow. zaleszczyckićj, naznaczony został 
j na  dzień 5 czerwca b. r. 
j Wypadki. —  W  Jasienicy zamkowej w po­

wiecie tureckim  pow iesił się 5 b. m. włościanin 
Onufry K ocur. P rzyczyna samobójstwa' niew ia­
doma. — W  Hoszowie w pow. dolińskim zabity 
został 4 h. m. w bójce z robotnikam i kolei 
A lbrechta parobek M ichał Cap. —- W  Zabłoto- 
wie w pow. śniatyńskim  izraelitka Ite  T . udu­
siła  1 b . m. swoje nowo narodzone dziecię. 
Śledztwo sądowe je s t w toku.

W S O b o t ę  dnia 17 b. m. odbędzie się we 
Lwowie walne zgrom adzenie tow. wzajemnćj 
pomocy literatów  i artystów .

Zgromadzenie kom itetu obszerniejszego do 
przygotowania wyboru 22 członków rady miej­
skiej we Lwowie, odbędzie się tam że dnia 26 
maja.

S a m o b ó js tw o . — K ronika samobójstw którą 
obecnie w skutek katastrofy giełdowćj znajdu­
jem y w dziennikach wiedeńskich, zapisuje dziś 
między innemi samobójstwo G ustawa Boseha- 
na, kupca, który  w skutek stra t na  giełdzie 
strzałem  z rewolweru życie sobie odebrał.

P raska  p rokura to r ja  rządow a skonfisko 
wała dzisiejszy num er dziennika Czeski Lew .

T eatr.  — W sobotę dnia 17 b. m. po raz 
pierwszy komedja Arystofanesa: „Rycerze,*
w przekładzie Józefa Szujskiego i 1 -aktowa 
komedja Don M auela Ju an a  D iany: „Recepta
na świekry,* przek ład  z hiszpańskiego.

Spostrzeżenia ęrseteorologiczne. — Dnia 
14 i 15 maja pochmurno, zimno i częsty 
deszcz; term om etr dnia 14 doszedł do 8.0 od 
2 .8, zaś dnia 15 do 8 .0  od 3.3 R. B arom etr 
w ciągu obu dni szedł zwolna w górę; rano 
o 6 dnia 16 stan jego był 3 2 8 .2 8 , term om etru 
5 .2 R. W iatr pó ł nocno-zachodni.

H O TEL SASKI. Przyjechali: L ucyna H al­
ler wł. d., Zofja U rbańska wł. d. z Pollanki; 
Zelisław W ędrychow ski z żoną wł. d. z K on­
gresówki; E ugenjusz Żurowski z fam ilją wł. d. 
z W iednia; Bogdan P iątkow ski wł. d. z Char­
sznicy; A leksander D ydyński wł. d. ze Słupi; 
Eustachy W ojnarowski oh. ze Spasu; W łady­
sław H aller wł. d. z Przem yśla.

Sospotiarsfwo prze nys*' i tianclei.

Ajencja banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu w Oświęcimie:

Oświęcim, dnia 14 maja. — Na dzisiejszy 
targ  dostawiono wołów sztuk 400 , płacono za 
centnar mięsa loco W iedeń 33 — 24 zła. Drugi 
z kolei jarm ark w czasie wystawy w W iedniu, 
zawiódł wszelkie nadzieje i rachuby, sprzedano 
4960  wołów i ceny zeszły do 31 zła.; płacono 
wprawdzie 31 — Me ostatn ia cena tylko
nom inalna bo natom iast liczono o parę pro­
centów na żywćj wadze więcćj co isto tną —  
przeciętną cenę średnio zredukow ało na 32 zła.

W iedeń , 15 maja. — Do konferencyj banko 
wych, zaproszeni zostali na wezwanie większych

u r s p a p i e r ó w p ± e n i ę d . z  y.

K R A K Ó W ,  16 maja.
Obligacje indomn. g a licy jsk ie ., 

kupon ubiegły . . .  —19
' %  L isty zastawne galicyjskie -----

kupon ubiegły . . . .  150 
Listy zastawne g a lic y js k ie .. . . .  

kupon ubiegły . . . .  187 
4 %  L isty  zastawne polskie s e r j a l . .

kupon ubiegły . . . .  158 
4 %  L isty  zastawne polskie serja I I .

kupon ubiegły . . . .  158 
h %  L isty  zastawne polskie nowe .

kupon ubiegły . . . .  198
4 %  L isty  likwidacyjne p o lsk ie .........

kupon ub ieg ły  183
6_%" Listy zastawne banku hip. gal.

kupon ubiegły . . . .  125 
6 X  Listy zastawne banku włościan.

kupon ubiegły . . . .  225 
,-alic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

ó l/2%  L isty zast. 36-letnie srebrem . 
6 X  L isty zast. 36-letnie b an k n o t.. 
6 X  „ „ 18-letnie ,,

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiej. 
„ „ galic. Karola-Ludwika . .
„ „ Iwowsko-czern.-jaskiój . .
„ banku dla han. i przem . 80 zła.

Losy krakowskie na 20 z ła ..................
„  5 X  (Donau-regulirung)..............
„ premj owe w ęgiersk ie..................
„ %% tureckie 400 f ra n k ó w -----
„ m iasta S tan isław ow a..................

Srebro nowe au strjack ie .......................
„ w kuponach ...............................
„ (obrączkowy ru b e l) ..................

ltu b le  papierowe rossyjskie................
T alary  p ru sk ie .........................................
D ukat obrączkowy..................................
2 0 -fran k ó w k a ..........................................
Rumuńskie obligacje 100 ta l..............

WI EDEŃ,  15 m aja.
R enta austrjacka 5 % ...........................

„ „ w srebrze 5°/0

L b 8 y:
Z roku 1839 całe za 100 zła............. ..

„ 1839 %  „ 100  ....................
4 %  rząd. z r. 1854 za 250 „ ..............
6<>/0 ^  „ I860 całe ,, 500 zła. . .
5/o „  „ I860  i/s „ 100 „ . .
Rządowe ,, 1864 za 100 zła ..............

p łacą iźądaja 
Zła. c .|Z ła. c.

76 — 

71 —

77 65

93 — 

92 50 

92 50 

77 50 

87 50

94 —

94 — 
213 — 
142 —

109 
108 — 
170 — 
148 50 
167 

5 25 
8 90 

40 —

67 25 
71 50

270 — 
270 -  

92 — 
96 -

113 — 
135 —

78 — 

72 50

79 75 

95 

94 

94 25 

79 50 

89 25

218
146

25

25 
111 
110  —  

175 — 
150 — 
169 - -  

5 35 
9 05 

42

67 75
72 —

280
280

94
97

115
137

W ęgierskie poż. prem. na 100 z ła .. . .
Kredytowe 1860 r „ 40zł.m .k .
K rakow sk ie .................. „ 20 zła. . .
Ofen (Budy).................. „ 40 „
R udolfa...........................„ 10 „
Salzburga...................... „ 20 „

O b l i g a c j e :
Indemnizacyjne galicyjskie................
Pożycz, kolei węg. s r .5 X  szt. 120 zła.

Akcje bankow e:
A nglo-austrjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „

u » węgier. . .  „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„  węgierskie . . . .  „  80 „
Galic. banku liipotecz. . „ 160 „

„ dla handlu i p rz .. „ 80 „
„  Landebk. Lwów. „ 100 „ 

Handelsbank wiedeński „ 200 „
In terven tionsbank   „ 80 „
L anderbank V erein   „ 140 „
N a tio n a lb a n k ........................................
U n io n b an k .........................za 200 zła.
Vereinsbank austrjackie „ 200 „
V e rk eh rsb an k .................. ,, 80 ,,
W echslerbank wiedeńs. „ 80 „
W echslerstuben Gesel.. „ 80 „
W iener B ank Y e re in .. .  „ 80 „

Akcje kolei:
Arcyksięeia Albrechta 200 zła.......
Alfold F iu m e .............  200 zła. sr. .
D n ie s trza ń sk a   200 „ „ . .
E lisab e th ......................  200 zł. m. k . .

„ Linz Budw. 200 zła. sr.' .
E p eries-T arn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k .. 
Gal. Karl Ludwig . . .  ,210 zła. s r . . .  
Kaschau O d e rb erg ... 2 0 0 z ł.m .k ..
Lemb. Czerń. Jassy .. 200 „ .........
R udo lfbahn .................. 200 „ s r . . . .
Siebenbiirger 1............ 200 „
Staatsbahn (500 f r .) . .  200 „

„ I I  em isji.. 800 „
Siidbahn (Lombard.). 200z ł.m .k ..
T h e issb ah n ..................  200 „ .........
Tram way wied  200 „ .........
W ęg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ s r . . . .  

„ Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

płacą j  żądają 
Zła. c. | Zła. c.

92 50 
171

30 50 
14 50

75 — 
99 —

50

226

72
114
70

215 —

942
185
110
185
180

250

227

2135 
■217 -  
162 -  
145 — 
160 —

323 —

183 — 
•215 —

93
173

31
15
20

77
99 50

230

75
116

73

220  —

947
190
114
193
190

260

230

2145 
220  -

147 -
165 -

326

185 
217 —

płacą żądają
Akcje p rzem ysłow e: Zła. c. Zła. c.

Baugesells. allg. oest. 80 — — —
„ W ied......... 100 zł. m. k . . — — —

Bauverein „ 100 n » n v — _ — —
K a łu sz a ......................... 200 „ „ „ — --- — —
Masz. wied.................... 200 „ „ „ •— --- — —

„ lwow. . . . . . . . . 100 „ — --- — —
Parcelacyjne g a lic .. . . 100 „ — --- — —
Wied. pa rce lacy jn e .. . 100 „ „ „ — --- — —

Listy  z a s ta w n e :
Allg. oest. Bd. Kr. lo s.. . b %  z ła .s r.. . 100 25 100 75

„ „ 3 3  lat los . . . h %  w. a. . . . 87 87 50
„ „ gm. 4 0 ......... » n 85 — 86 —

Galie. Banku H yp......... w. a ----- 88 50 89 —
„ B anku W łość. . . 8 X 95 — 95 50

N ationalbank................ h %  m. k . . . . — — — —
b %  w. a. . . . 89 — 90 —

Węg. tow. kred............. 6 V2X  n 84 50 84 75

Obligi p ierw szeństw a:
Arcyks. A lbrech ta . . . . 100 w. a. . . . — — — —
Alfold F ium e................ 5 X  zła. s r . . . 88 —■ 88 50
D niestrzańskie............. r, 1, • • — — 65 50
Ferd. N ordbahn........... h %  m. k. . . . 89 50 90 —

n n » ........... b %  zła. . . . 85 50 86 50
n n v ••••••• b %  z ła .s r . . . 102 — 103 —

Gal. Kar. L ud ................ b %  „ „ .  • 101 50 102 —
„ II. em..................... 5X  -............. 97 50 98 —
„ 1871 I I I ................. 5 X  * ......... — — 96 50

Kasz. Oderb................... 5 X  » ......... 91 50 92 50
Lwów.-Czern.-Jassy:

„ 1 1865.............. h %  sr. w. a . . — — — -7—
„ H 1867 .............. „ „ „ — — — —
„ I I I  1868.............. b %  „ „ „ — — — —
„ I V 1872 .............. n » „ — — — —

Mahr. Sch. C entral.. . . — — — —
‘Śiebenbiirgen I ............ b %  sr. w. a.. 86 50 87 —
Siidbahn (Lombardy). 3 %  „ „ n 107 50 108 50
Theissbahn.................... 5X  r ......... — — — —
W ęg.-galic. Łupków. . „ „ „ — — — —

„ Nordostbh.. .  300 b %  „ „ „ — — — —

„ O stbahn . . . .  300 h %  „ „ „ 72 50 73 50

WARSZAWA, 13 maja. Rrs. k. Rsr. k.
L isty zastawne serii 1 .  4 % .............. 95 10 95 40

n n n 2 . 4 % .................... 93 70 94 —
kupon ubiegły 1 57 — —

„ n o w e .................... 5 X .............. 93 70 94 —
kupon ubiegły 1 96% — —

„ likwidacyjne 4 % .................... 79 — 79 80
kupon ubiegły 1 81% — —

banków reprezentanci tak zwanćj kulisy i ajenci 
aby wespół z nimi ułożyć się co do wspólnego 
dobrowolnego trybu kompensaty, a to w ten 
sposób, aby efekta po zapłaceniu różnic wy­
nikających z kursu kompensacyjnego dobro­
wolnie umówionego i ostatniego kursu likwida- 
cyjnego, przechodziły na własność rzeczywi­
stych posiadaczy tych efektów.

Ostatnie wiadomości.
W szy stk ie  dz ienn ik i w iedeńsk ie  dz i­

siejsze za ję te  ty lk o  g ie łd ą . W czora j d o ­
piero  n as tąp ił ów o k ro p n y  dzień  d la  
g ie łdy , k tó ry  m ożna ok reślić  je d n y m  w y­
razem  : śm ierć. Ś m ierć  na g ie łdzie za ­
rów no z pow odu  u s tan ia  w szelk ich  in te ­
resów  ja k  i d la tego , źe p ociąga za  sobą  
k rw aw e ofiary. W czo ra j w ygłoszono  n a  
g ie łd z ie  p rzeszło  sto now ych b an k ru c tw , 
m iędzy  k tó rem i u p a d ł „B orsen- u . C red it- 
B a n k “ .

Z  w iększych  b an k ie ró w  z b a n k ru to w a ł 
R etzes, k tó ry  liczy ł 6 m iljonów  m a ją tk u , 
a G ustaw  B o sch an , syn je d n eg o  z naj- 
p ie rw szych  ban k ieró w , o d eb ra ł sobie ży ­
cie. T y siące  ludzi z bo g aczy  s ta ło  się o- 
sta tn im i nędzarzam i.

D zien n ik i nie m ogą się pow strzym ać 
od litości nad  tym i ludźm i. O ile m ożna 
w ierzyć dzien n ik o m , s traszne te  sp u sto ­
szen ia og ran icza ją  się je d n ak  d o tą d  ty lk o  
na g ie łdzistach  i nie p rzesz ły  je szcze  w 
sfery handlow e. J a k o  d o b ry  zn a k  podają , 
iż z zaw ieszen ia b a n k a k ty  k o rzy stan o  z a ­
ledw ie na 6 ł/2 m iljona reń sk ich . G d y b y  
ta k  b y ło , to  zapew ne d la  te g o , iź m ało  
już banków  okazało  się „zah lungs u n d  
k re d it fa h ig , “ co w ed ług  ro zp o rząd zen ia  
rządow ego jest kon iecznym  w arunk iem  
do k o rzy sta n ia  z k re d y tu  b a n k u  n a ro d o ­
wego.

M inister sk a rb u  po lec ił kom isarzom  r z ą ­
dow ym  w szystk ich  stow arzyszeń  a k c y j­
nych  w ygotow ać bezzw łoczn ie  ogólne bi­
lanse ich , ab y  się p rzek o n ać , czy  w tóm  
albo  owem  przedsięb io rstw ie  n ie  zach o ­
dzi p o trze b a  likw idacji a lbo  z jednoczen ia  
kon iecznego  k ilk u  p rzedsięb io rstw  w jed n o .

Telegramy „Kraju“
W iedeń 16 m aja  w ieczó r (pryw .). P a ­

p iery  b ankow e m ocno sp ad a ją . D om  
b an k o w y  R e itz e s , b a n k  kom isy jny , tu ­
dzież B orsen- u n d  C red itb an k  z b a n k ru ­
tow ały . W iele in n y ch  ban k ó w  chw ieje 
się. P ow szechn ie  d o m ag ają  się od  rzą d u  
środków  bard zo  su row ych  p rzec iw ko  
b an k o m .

W iedeń 17 m a ja  (p ryw .). W b lu  cz ło n ­
k ó w  ra d  zaw iadow czych  ró żnych  b a n ­
k ów  s trzeżo n y ch  je s t p rzez  po lic ją . —  
U sposob ien ie  w  św iecie h and low ym  i p u ­
b licznością  p rze raża jące . —  B an k ru c tw o  
w ielu b an k ó w  dziś ran o  je st n ieodzow ne.

W iedeń 17 (m aja. D zisie jsza  p o ran n a  
G az. w ied. og łasza  sankcjonow ane u s ta ­
w y : o postępow an iu  sądow ćm  w sp ra ­
w ach d ro b n y c h , tudz ież  o po stęp o w an iu  
o s trz e g a w e z ć m ; o n iedopuszczan iu  egze­
k u c ji d ługów  n a  p ra c a c h  ro b o tn ik ó w ; —  
w reszc ie  u staw ę o s tow arzyszen iach  z a ­
ro b k o w y ch  i g o spodarczych .

P e sz t 16 m a ja . H r. P a a r  p rzezn aczo n y  
jest n a  posła  p rzy  dw orze p ap iesk im  n a  
m iejsce zm arłego  K ilb e c k a , zezw olenie 
ku ry i rzymBkiój co do jeg o  osoby  ju ż  
nadesz ło .

K u rsa .— Wiedeń 16 maja godz. 4 m. 3 0 .—  
4°/0 zjednocz, dług państwa banku 66.90. — 
Zjedn. oblig. państwa w srebrze 71 .80 .—Losy 
z 1860 r. 96.75. — Akcje banku 940. — .— 
Akcje kredytowe 289.— . —Londyn 111. — .— 
Srebro 110.25. — D u k a t— . — . —  Lombardy 
184.— . — Losy z 1864 r. 135. — . — Akcje 
franko-austr. 105. — . — Napoleony 8.96— .— 
Akcje kolei Karola Ludwika 216.50. — Akcje,, 
kolei lwow. czerń. 144.— . — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 130.— . — Akcje banku związków. 
99. — — Oblig. indemn. gal. 75.50. — Akcje 
banku wied. dla obrotu 185.— .— Akcje anglo- 
banku 210. — . — Akcje kolei rząd. 323.— . — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa 
160. — . — Tramway — .— • Banku budowy 
— ,— . — Akcje kolei wschodniej 110.— . —  
Akcje banku anglo węg. 77. — .— Akcje kolei 
zjedn. 180. — . — Losy tureckie — .— .— Losy 
premj. węg. 91. — — Akcje kolei bogumińskićj 
1 5 5 .— .— Akcje kolei ces. Elżbiety 230 .— .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 208. — .— Akcje 
franco-hungaria 71. — . — Ogólny bank austr. 
— . — . — Akcje nowego wiedeńskiego tow. 
Tramway — . — .

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.
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Ces król. uprzyw . galicyjski

WE LWOWIE,
wydaj e

e s  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

L is ty  h ip o teczn e  m ogą w ed ług  p raw a  z d n ia  2 lip ea  1 8 6 8  II. X X X X 1IL  N r. 93  b y ć  u ży te  n a  k o rzy stn e
lokow an ie  k ap ita łó w  funduszow ych , n a  lokow anie  k ap ita łó w  zak ład ó w  pu b liczn y ch  p o d  nad zo rem  rz ą d u  sto jący ch , n a
lokow anie  k ap ita łó w  p u p ila rn y ch  fideikom isow ych i depozy tow ych , a  po  k u rsie  giełdow ym  n a  k au cje  służbow e i w adja.

O gólna sum a w ob iegu  będ ący ch  listów  h ip o teczn y ch  n ie  m oże w żadnym  raz ie  p rzen o sić  sum y ró w n o cze­
sn y ch  w ierzy telnośc i h ip o teczn y ch  i n ie  m oże b y ć  w y ższą  n a d  d w u d z ies to k ro tn ą  sum ę k a p ita łu  akcy jnego , rzeczyw iście  
w ypłaconego .

K u p o n y  p ła tn e  d n ia  1 m arca  i 1 w rześn ia  każdego  ro k u  —  ja k o  tć ż  lis ty  h ip o teczn  , w ylosow ane d n ia  28 
lu tego  każd eg o  ro k u , z  k tó ry ch  je d n e  i d rug ie  n ie u leg a ją  żad n em u  o p o d a tkow an iu , w y p łaca ją  b ez  w szelk iego s trą ce n ia :

W ©  L W O W i e :  G łów na k a sa  B a n k u  h ip o teczn eg o  i F ilie  teg o ż  w  K rakow ie, C zem iow cach , B iałe j, 
T a rn o p o lu  i S am b o rze ;

W  ’V U ’i e d . n i ' U . :  K a n to r  w ym iany  ban k o w y  n iższo -au stry ack ieg o  T o w arzy stw a  eskontow ego i 
U n io n  B a n k ;

W  T . i n m i  ;  B an k  d la  G ó rn ć j A u s try t i S a lz b u rg a ;

W  E Ł C l a s e :  F i l ia  c. k . uprzyw . a u str . Z ak ład u  kredy tow ego  d la  h a n d lu  i  p rzem y słu  i F ilia  U n ion  ;

B e r n i e :  Ces. k ró l. uprzyw . m oraw ski B an k  d la  p rzem y słu  i h a n d lu ;

■"W  2 3 « 2 3 ~ l x : r a . i e :  pp . M eyer & C om p.;

W  ~\7% 7~E L X 'S Z E i . ’V S r i e  :  r. L eo n  E p s te in . 3956( 10)

ni. DWORSKI
W  K R A K O W I E  4209(.?)

Rynek: <&łówn.y UL*. 14:,
utrzym uje na  składzie

świeżą krowiankę
styryjską i czernichowską.

Obfity i od wielu lat wzięty

Skład Zegarków
IH. HERZ&

I .  M O R S K I
w  Krakowie, Rynek główny pod Nr. 14

poleca swój dobrze zaopatrzony

Skład, papieru zwyczajnego i listowego,
KSIĄG HANDLOWYCH, K0PIAŁ0W i KSIĄŻECZEK NOTATKOWYCH

z pierwszej fabryki E . Rollingera w W iedniu oraz 
wszelkicłL potrzeto piśmienrLycli i kontoarowych

z najpierwszych fabryk austrjackich i zagranicznych.

SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH, KASETEK 
i maszyn do kopiowania z fabryki F. Wertheima i Spółki w  Wiedniu. 
Skład cybuchów, fajek tureckich i piankowych, cygarniczek,

oraz wszelkich potrzeb dla palących.

Skład herbaty, araku, rum u, essencji, likierów, wódek 
gdańskich i rosolisów.

Skład wody kolońskiej, perfum eryj, mydeł, grzebieni, szczotek, szczoteczek do zębów
I  W SZELKICH POTRZEB TOALETOW YCH.

___________________  ' (4244 7-?)

Skład różnych wyrobów galanteryjnych
jak o  to :

albumów, pugilaresów , portm onetek , torb eczek  i n eceserów  podróżnych, k art do gry i tp .

Wyłączny skład ulepszonej masy woskowej do zapusz­
czania podłóg i posadzek

ze słynnej fabryki J. Vetulaniego w  W arszaw ie.
Odsprzedającym ustępuje się na  masie woskowej stosowny ratjat.

Zajmuje s ię  w yrabian iem  w iz paszportow ych  i legalizacji dokum entów u w szystk ich  k onsu ­
latów  zagranicznych .

W szelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się niezwłocznie za pobraniem  należytości.

F. KERNREUTER
Wiedeń

Hernals, H aupstrasse Nr. 115 przy kolei 
konnćj.

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego 
gatunku i wielkości, przyrządy do sprow a­
dzania wody, pompy do budowy, wyciąga- 
cze wody na każdą głębię, pompy do s tu ­
dzien, piwa, wina, spirytusu, oliwy, nafty , 
węże, wiadra i przyrządy do ratow ania pod - 
czas pożaru. " 4159(5-12)
cenniki II darmo.

1
w Balicach 4 00  sztuk „ N e g re tt i“
dobrze utrzym anych, zbywa się z wolnej ręk i w 
cenach um iarkowanych w skutek następnego roz­
wiązania tej dzierżawy. — Bliższa wiadomość w 

dzierżawie dóbr Balice poczta Szechynie. 
(4340 2-4).

zegarm istrza w W iedniu, S tephans- 
platz, 6 , Aussenseite des Zwettlhofes, 

poleca wielki wybór wszelkich gatunków  dobrze 
regulowanych zegarków z roczną gwarancyą we­

dług cennika.
Zegarek nieuregulow any o 2 złr. taniej.

G enewskie zegark i k ieszon kow e.
Srebrny cylinder z 4 ru b in am i.. . . . . . .  10—13 fl.

„ „ z obwódką złotą i spręż. 13— 16 „
„ „ d a m sk i----------------------- . 13— 18 „
„ ,, z podwójną k o p e r tą . . .  16— 17 „
„ „ z kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinam i ...................  16— 19 „
„ „ z srebr. kop. wewnątrz 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą .. .  18—23 „
» » v „ lepszy 24—28 „
„ „ z kryształ, s z k łe m   18— 25 “
„ zegarek zpodw ójn. kop. dla wojsk. 2q— 30 „
,  ‘ Cylinder rem ontoar    .............. 22—26 „
„ A nker remont, nakręć, z b o k u . . .  28—35 „
„ „ z  podwójną kopertą . . .  36—40 „
„ „ z  kryszt. szk łem   30—36 „
„ anker arm ee-rem oatoirs ...................  38—45 „

Złoty damski zegarek z 4 i 8 rubinam i 25—30  „
„ „ em aliow any ...............................  30—36 „
„ „ z e  złotą kopertą wewn  35—40 „
„ „ emaliow. z brylantam i . . . .  40—48 „
„ „ z  kryształ, szkłem ...................  32—45 „
„ „ z  podw. kopertą 8  r u b in . . .  40 -48 „
„ „ emal. z b ry la n ta m i.................  50—65 „
„ „ anker z 15 rub in ....................  38—44 „
„ „ bardzo elegancki . 4 5 —60 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą   55— 65 „
„ „ bardzo elegancki 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
„ anker z kryształ, szk łem .....  45—75 „
„ damskie zegarki ankrow e „ . 40—48 „
„ „ anker z kryszt. szkłem . . .  45—60 „
„ „ z podwójną k o p e r tą   50—60 „
„ rem ontoirs 70, 80, 90—100
„ „ z  podw. k o p ...  100, 110, 120—150 „ 

Remontoary dla myśliw. i dla rzem ieśl­
ników w pakwonowem okuciu lub
ze złota talm i k o p e r tą ..................  13— 17 „

Srebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7 jo. 72

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90—100 „

Budziki z godzinam i....................................  7
„ same zapalajace świecę 9 

z narządem  do w ystrzału i  za ­
palania św iecy.............................  14

Paryzkie budziki w eleganckich osłon.
bronzow ych..................................  12, 13— 14 „

P rzen ośne zeg a ry  d la kontrolow ania strażn ik ów .
na 6 stacyj, werk ankrowy w rubinach,
najlepszy w świecie w y r ó b ...... 40—48 „

Takie same nieprzenośne na  jedną stację 28— „
Francuzkie zegary brązowe eleganckiej "formy, 18, 

20, 22, 25, 30 złr. '
Francuzkie zegary salonowe 28, 30, 40, 50, 60, 

70 do 100 złr.
Pendułow e zeg a ry  w łasn ej fabryki z 2-letniem  

poręczeniem .
Codziennie do nakręcania 11, 12, 13 złr.
Co 3 dni 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr.
Bijący pół i całe godziny 32, 35, 38 złr.
Bijący kwadranse i godziny 50, 55, 60, 65 złr. 
Regulator miesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1.50—2 fl.

Reparacye uskutecznia się najstarannićj. 
Zamówienia z prowincyi za zaliczką poczto­

wą lub za poprzedniem  przesłaniem  należytości, 
uskutecznia się punktualnie. Przedmioty niepodo- 
bające się , ponatychm iastowem  odesłaniu, wymie­
nia się. Zegarki przyjm uje się w zam ian.

Na żądanie, za poprzedniem  nadesłaniem  
gotówki lub za  przekazem  pocztowym wysyła się 
zegarki i łańcuszki do wyboru.

Do ła sk a w eg o  uw zględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

i dla tego słyną w świecie dla nadzwyczajnej ta­
niości i trwałości. 3838(40-50)

Ajenci i podróżujący za  prowizyą.

ieni i  M nii
która może zadośó uczyni c wszelkim wymaganiom, poszukuje zdolnych, zręcznych i  w prze­
mysłowych kołach znanych ajentów , lub podróżujących za prowizyą, w przemysłowych stro­
nach całój austr.-węgierskiej monarchii i Rum unii pod korzystnem i w arunkam i. Oferty z od­
wołaniem się na  osoby wiarygodne i dowody od nich otrzymane, przyjm uje pod znakiem 
J. 4:953 Expedycya anonsów Rudolfa Mosse’go w W iedniu. (4308 4-4).

i '

czyli

„Gorczyca -w arls:uszacłi.“
NA SYNAP1S

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielską.

Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 
i  w krótkiej chwili stanowczy skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstwa, je s t to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u c h a r d a t , (Annuaire de thdrapeutiqne 1868, pag. 2 04).

D la  uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jes t instrukcya 
w języ k u  polskim.

Dostać można u  wynalazcy 26 rue Yieille du Tempie w Paryżu  — w KRAKOW IE w aptece 
p. W iktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

W drukarni “Kraju“ pod zarządem St. Gralicliowskiego.


